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„Oczyscic dom ze śmieci!n

«
Z państw Europy 

po raz głuche echa 
niewczesnych zamiarów, zapoznych zalow, potę­
pieńczych swarow" w atmosferze której zyje dzi­
siejsza polska emigracja. Zwarci jeszcze przed 
rokiem, obecnie dzielimy sie na rozliczne podwor-, 
ka partyjne, wygrywamy ambicje jednostek o wy- j 
gorowanych aspiracjach zapominając o celu nasze­
go pobytu wsrod obcych. Niepokojące to zjawisko 
rozdarcia duszy polskiej znalazło swój wyraz w 
Orędziu Prezydenta Rzeczypospolitej Augusta Za­
leskiego z okazji „Święta Niepodległości", w któ­
rym wyraźnie podkreśla, ze jeżeli dzisiejsza pol­
ska emigracja poczuwa sie do „obowiązku walki 
o prawdziwa niepodległość bez kompromisów i 
bez ograniczeń, obowiązku ujawniania światu 
prawdziwej woli Narodu i niecnych poczynań wro­
gów oraz ich agentów, obowiązku podtrzymywa­
nia kultury polskiej — musi odłożyć ma bok jałowe 
dziś spory, wysunąć na czoło to, co laczy, a nie 
to, co dzieli."

Z podobnym apelem zwróciło sie do wszystkich 
polskich organizacji uchodźczych Stronnictwo Lu­
dowe „Wolność", które kładzie nacisk na ‘koniecz­
ność skupienia sie wokol prawowitych władz 
Rzeczypospolitej.

Prasa polska na 
jeżeli życie polskie 
sie około programu
w ramach celów partyjnych, nasz pobyt za gra­
nicami kraju okaze sie niepotrzebny, a w oczach 
społeczeństwa w Polsce okazemy sie zespołem 
ludzi nic nie wartych.

Stefan Korbonski w wywiadzie 
przedstawicielowi „ORLA BIAŁEGO" 
dosłownie".

„W Kraju o emigracji nic właściwie 
Echa waszych swarow. docierające
Kraju, klada emigracje w oczach społeczeństwa 
całkowicie. Wobec tragicznych i pełnych grozy 
wydarzeń w Kraju, wydarzeń o olbrzymim zna­
czeniu — wasze spory wydaja sie śmieszne zara­
zem i karygodne. Jeśli znajdują sie tutaj ludzie, 
którzy nie potrafią przejść do porządku nad swy­
mi ambicjami czy urazami — to wydarzenia przej­
dą obok nich."

W związku z tym „Dziennik Polski" pisze: 
„Wydaje sie, ze nad ta opinia człowieka, który od­
grywał doniosła role w Rządzie Polski Podziem­
nej i byl ostatnim delegatem prawowitego Rządu 
w Kraju — nie można przejść obojętnie do po­
rządku. Szczerości oceny krytycznej, wypowie­
dzianej przez człowieka, który sam ma odwagę 
przyznania sie do biednej polityki, przez siebie 
popieranej, nie można poddawać w wątpliwość.

Czy zresztą można oczekiwać innej oceny emi­
gracji? Czy, gdybysmy byli w Kraju, nie ocenia­
libyśmy tak samo, jak mówi Korbonski, swarow, 
ambicji i urazów na emigracji jak to czyni społe­
czeństwo w Polsce? Czy takiej oceny nie przy­
wozi każdy powracający do Polski emigrant?

zachodniej dochodzą nas raz 
„przekleństw i kłamstwa,

Zachodzie wyraża obawę, ze 
na obczyźnie nie scementuje 
niepodległościowego, a tylko

udzielonym 
powiedział

nie wiemy 
czasem do

spodzianki. Stanowi natomiast ostrzeżenie, wy- puja świeczniki narodowe, uwazajac siebie za 
powiedziane przez Kraj pod adresem emigracji, i jednych zbawców narodu. Każdy, kto nie pochy- 
to w chwili której osobliwa dramatycznosc rysuje 
sie z każdym dniem wyraźniej i coraz bardziej 
alarmująco.

Narasta ładunek sprzeczności. Narasta na' płaszczyź­
nie zjawiska, które określa sie jako konflikt miedzy 
zachodem a wschodem, miedzy koncepcia życia w 
ustroju wolności a kończenia życia w ustroju niewoli. 
Narasta w Polsce miedzy wszystkimi prawdami i umi­
łowaniami, którymi zyje społeczeństwo a narzuconym 
systemem ktorego metody sowietyzacyjne coraz bezw­
stydniej staja sie synonimem rusyfikacji. I narasta — 
wreszcie — ten ładunek sprzeczności miedzy tym, co 
na emigracji politycznej byc powinno, a co jest, miedzy 
sama jej racja, sensem i celowością i tragiczna niemocą 
wszystkich tych czynników, które za obecny stan rze­
czy ponoszą formalna lub faktyczna, ale zawsze histo­
ryczna odpowiedzialność wobec własnego sumienia i 
przyszłych pokoleń.

Kraj w warunkach niewoli nie może prowadzić poli­
tyki polskiej. A emigracja, zapędziwszy sie w slepa 
ulice swarow, urazów i ambicji, coraz oczywisciej pro­
wadzić polityki polskiej nie umie, nie jest zdolna. Grozi 
niebezpieczeństwo, ze nie bedzie w ogolę żadnej poli­
tyki polskiej i to w okresie, w którym jej nieobecność 
zaciazyc może straszliwie nad przyszłością narodu pol­
skiego. Nie jest bowiem polityka młócenie bez przerwy 
pięknego hasła o Polsce całej, wolnej i,niepodległej i nie 
jest polityka wyzywanie sie w uroczystych deklarac­
jach o wiernosei dla symbolu prawowitosci. Gdyby 
bowiem nawet cala emigracja niezłomnie i najdłużej 
pod sztandarem tych haseł trwała, to uspokajanie sie, 
ze ta werbalna postawa starczy za plan polityczny i 
jego realizacji — byłoby zaiste 
najtańszym w dziejach naszych 
wych optymizmem. Nie wolno 
imienia Polski nadaremno.

A gdy w oczach zarowno obserwatorów i naszych 
przyjaciół na zachodzie, jak i w oczach samego, coraz 
bardzej zdumionego i zaniepokojonego społeczeństwa 
wychodźczego zgrywa sie blaknacy autorytet polityki 
polskiej na emigracji — rośnie równocześnie i wydłuża 
sie tym naturalniej niebezpieczny cień obcych agentur.

Paraliz woli i świadomości osrodkow politycznych 
emigracji stwarza klimat najzyzniejszy dla wszelkiego 
rodzaju rozlamow.

Takie zgubne dla sprawy publicznej objawy możli­
we sa tylko w atmosferze samoniszczenia politycznego 
ośrodka w obozie niepodległościowym.

Kraj skazany na politykę emigracji, nie znajduje w 
niej dziś oparcia. 1 dlatego podnosi glos przestrogi. 
Za Krajem powtarzają ten glos wszyscy Polacy na 
obczyźnie, którzy nie tylko chca biernie trwać przy 
symbolach, ale widzieć pragna pulsujące życie i prakty­
kowanie walki o niepodległość, sami gotowi w tej 
walce brać najczynniejszy, celowy udział."

Warto, by emigracja polska o tym glosie przestrogi 
pamiętała!

żałosna dziecinnada i 
walk niepodlegloscio- 
i nie trzeba wzywać

li głowy przed ich ołtarzem, temu wara! Wrogo­
wie Pankracych, sami nasladuja ich najgorsze oby- . 
czaję. Nie uznaja oni tolerancji, ani uczciwych 
metod walki. Wyraz „współzawodnictwo" — u 

■nich nie istnieje. W akcji majacej na celu opano- 
I wanie wyraźnej pozycji społecznej sa bezwzględni. 
Metody tu nie odgrywają roli. Cel uświęca środki. 
Kłamstwo, obmowa, oszczerstwo, denuncjacja — 
to codzienne ich narzędzie zdobywania wpływów, 
i . . . posad!

Przez ludzi tego pokroju najciezsze na nas spa- 
daja cięgi. Oni obarczaja dobre imię narodu pol­
skiego faszystowskim mianem. Nic w nich nie ma 

iz katolicyzmu, choc imię Chrystusa wciaz maja na 
j ustach i odmieniają je we wszystkich przypadkach. 
Sa żywym zaprzeczeniem tysiacwiecznej kultury 
polskiej, polskich obyczajów i tradycji. Nie znaja 
wielkiego słowa w mowie polskiej, które zwie sie 
tolerancja. Nie maja umiarkowania w nienawiści. 
Pojecie szlachetność dla nich nie istnieje. Byli i 
sa rysa, która zlobi glebie duszy polskiej. Do lu­
dzi tego typu zastosować można słowa Stefana 
Żeromskiego z „Dumy o Hetmanie": „Lecz ktoz 
w płytkie serce ludzi wolnych tchnie, zęby w so­
bie jedno uczcili PRAWO, nim sie związali, zbu­
dzili wole, wzniosłość i zachwyt wielki? . . . zarzu­
ca w tył zniewagi, idąc na swa pijatykę „lub" uka­
mienują obłudnym szlochem ma pamięć, unurzaja 
moje imię ... w biocie obmowisk i jawnego osz­
czerstwa . . .“ Każdy z nich wódz, każdy kroi! 
Każdy z nich, z kim chce, zawiera przymierze, z 
kim chce prowadzi wojnę i, gdzie chce, szuka oj­
czyzny."

Stare szlacheckie rozpuszczenie i sobiepaństwo, 
sarmacka pycha, próżnia i gnuśność. Szumne mo­
wy, wsrod ziewania ducha.

CZY ZAPŁACIŁEŚ JUZ ZA PRENUMERASE 
„GŁOSU" NA GRUDZIEŃ? JEŚLI NIE - UCZYŃ 
TO NATYCHMIAT!

*
Jak dotąd mało kto zwrócił uwagę na przyczy­

ny tego rozdarcia. Sa one rozliczne. Na czoło wy- 
Opinia kraju zatem, o której informuje Korbon-śbijaja sie aspiracje partyjne. Ludzie pewnych 

ski, nie może byc mylna i nie może stanowić nie- klanów, koterii, dorwawszy sie do władzy, oku-1

Społeczeństwo polskie, które tak boleśnie doś­
wiadczyło praktyk reżimów stwarzających „fakty 
dokonane" nabrało głębokiego wstrętu do metod 
gwałtu moralnego i nigdy nie pogodzi sie z ten­
dencjami stwarzania „trzeciej" okupacji. Polska 
emigracja współczesna stanowi pewien przekrój 
polityczny społeczeństwa w kraju z lat przedwo­
jennych i to trzeba respektować.

Sa wsrod nas ludzie rożnych kierunków i za­
patrywań, nie rzadko jednostki o wielkim doś­
wiadczeniu społecznym i szerokich horyzontach 
myślowych. Ludzie ci maja juz za soba wyraźny 
dorobek pracy na obczyźnie oraz kredyt w ma­
sach. Usuwanie tych ludzi jedynie dlatego, ze nie 
posiadaja zadanej legitymacji partyjnej lub nie 
chca zgodzie sie na stosowane metody „kastetu i 
żyletki", nie posiada przesłanek racji obiektywnej. 
Społeczeństwo polskie na obczyźnie winno czujnie 
śledzie pewna ukryta gre, jaka prowadzi sie obec­
nie w terenie. Trzeba, aby ono wysnuło z tej gry 

1 odpowiednie wnioski i zajelo właściwa postawę.
*
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Innym elementem, który rozsadza nasza spoi­
stość na obczyźnie to fakt przebywania wsrod 
Polonii nielicznych, na szczescie, zdrajców, którzy 
w latach ostatniej wojny poszli na współprace z 
Niemcami. Jeżeli znajdujemy pewne wyrozumie­
nie dla osob istotnie pochodzenia niemieckiego lub 
dla jednostek narodowo mało uświadomionych, to 
nigdy nie znajdziemy wytłumaczenia dla zdrajców 
o nazwiskach kończących sie na — siki, czy — cki 
którzy świadomie poszli na współprace z bru­
natnymi koszulami jtmkrow pruskich, bedac 
przed tym w Polsce na eksponowanych stanowis­
kach społecznych, jak w prasie, teatrze, admi­
nistracji państwowej, w wojsku, czy samorządzie. 
Trzeba pamiętać, ze często przez tych właśnie 
ludzi wiodła droga do tajemnic Polski utajonej w 
podziemiu, ze to ich rece i oczy tropiły „ścigana 
zwierzynie" po zakamarkach miast i wsi. Krwi, 
która zbrukala ich rece i krzywdy, która obarczy­
ła ich pamięć i sumienie — nikt ani zmyć, ani usu­
nąć nie bedzie zdolen. Od zdrajców społeczeństwo 
polskie musi odgrodzić sie raz ma zawsze!

Tymczasem spotkamy jeszcze wypadki, ze ten 
czy tamten zdrajca me tylko wśród nas siedzi i 
kpi sobie ze wszystkiego, ale pcha sie na stano­
wiska, głośno wykrzykując swoje imię i domnie­
mane zaslugi. Kiedyś wyciagal służalcza reke po 
biały chleb i bil pokłony przed Hitlerem, dziś znów 
wyciaga reke i zzyma sie, jeśli ktoś reke te odsu­
nie. jeżeli juz kijem nie poskromi jej natarczywo­
ści.

Na zjawisko to zwróciło ostatnio uwagę grono 
żołnierzy AK w liście do „Dziennika Polskiego", 
przypominając, ze w życiu emigracji wypływają 
nazwiska osob, które podczas okupacji niemieckiej 
postawione były poza nawias społeczeństwa za 
KOLABORACJE. List, który podpisany jest rów­
nież przez premiera Bora Komorowskiego, stwier­
dza, ze takie fakty sa niedopuszczalne i, ze nie 
wolno nad nimi przechodzić bezkarnie do porzą­
dku dziennego."

Nie można myśleć o pracy niepodległościowej

Komentarze z Konferencji Londyńskiej

Tym bardziej, ze chaos, panujący w Europie

(P) „Nie ma juz miejsca na kompromis"; „był­
by to cud, gdyby uzyskano cos w rodzaju zupeł­
nego porozumieina" — oto pare typowych zdań, 
świadczących o nastrojach londyńskich zaraz u 
wstępu konferencji czterech, a ukoronowanych la-' tego stanu rzeczy — 
pidarna konkluzja p. Bevina: „W jednym tylko [znajduje sie Europa", 
możemy byc jednomyślni — w nieporozumieniu". [ —

Nie można, oczywiście, przesadzać z cala pew-' nie jest bynajmniej kosmicznym zjawiskiem o nie- 
noscia ostatecznego wyniku narad, w chwili gdy j wiadomym pochodzeniu, ale w dużym stopniu wy- 
oddajemy pismo do druku. Ale trudno nie stwier- nikiem działań świadomych i zamierzonych, a pro- 
dzic, ze z punktu rozwinęły sie one dokładnie , wadzonych przez Moskwę w zupełnie określonym 
wedle ustalonego schematu wszelkich rokowań z celu. Zwrocono uwagę na zgranie wydarzeń fran- 
Rosjanami. spełniając wszelkie przewidywania, a cuskich i włoskich z rozpoczęciem konferencji 
te były — bardzo pesymistyczne. P. Molotow, 'czterech ministrów w Londynie. Wedle niekto- 

1 jak tego należało oczekiwać, sprzeciwił sie rozpo-!rych przypuszczeń, chodziło tu o wywarcie dodat- 
jczeciu narad od sprawy austriackiej, wraz ze'kowej presji (skutki zresztą były odwrotne — zaa- 
| spornym zagadnieniem „aktywów". Ale w koncu larmowano opinie amerykańska i brytyjska). Inni 
[przystał na to. aby powziąć decyzje . . . odesłania zwracaja uwagę na fakt, ze Moskwa zdecydowała 
tej sprawy do komsji zastępców. Opor zrozumiały sie na wywołanie zamieszek na skutek przegranej 

.wobec tego, ze zgoda co do zawarcia traktatu [komunizmu na terenie parlamentarnym w obu tych 
[pokojowego z Austria musialaby przyspieszyć wy- krajach. I nie tylko na terenie parlamentarnym, 
icofanie wojsk sowieckich nie tylko z samej Austrii, Rosjanie obawiaja sie również utracie duże wply- 
ale również z Wegier i Rumunii, z którymi juz po-(wy, jakie mieli dotychczas w związkach zawodo- 
koj zawarto. Ktoz zatem bedzie tam pilnował „li- wych krajów zachodnio-europejskich i poza Euro- 
nii komunikacyjnych"? [pa. Obawy te powstały z chwila, gdy i na-tym

Wszyscy trzej z „wielkiej trojki" ministrów za-[terenie stanęli w obliczu ofensywy amerykańskiej, 
pewniali, ze daza do odbudowy jedności Niemiec!Gdy ameiykanski C.I.O. (Congress of Industrial 
i stworzenia w najbliższej przyszłości niemieckie-[Organisations) zazada! od Światowej 
go rządu centralnego, 
nie sprzeciwiać sie temu projektowi pod warun­
kiem, ze uzyska zgode na włączenie Zagłębia Saa- 
ry do francuskiego obszaru gospodarczego i w 

'tym zyska! poparcie p. Marshalla. Były jednak 
i zasadnicze różnice poglądów co do roli, jaka mia­
łaby przypaść niemieckiemu rządowi w opraco­
wywaniu traktatu pokojowego. P. Molotow chcial, 
aby wysłuchano opinii owego przyszłego rządu 
Niemiec juz w czasie konferencji pokojowej, w 

[której wzięłyby udział, poza „wielka piątką" (tj; z
— ---------- Chinami), państwa sąsiadujące z Niemcami i te,

w gronie, gdzie znajdują sie zdrajcy. Jeżeli chce- [ktOre przeciw nim walczyły. P. Marshall oswiad- 
my przychylić dzień Wolności, wtedy zacznijmy ze za WCzesnie jeszcze mowie o tym i
od oczyszczania atmosfery, w której zyjerny. [stwierdził ze istnieje różnica zdań co do listy 
Potrzebę te ujął dosadnie ks Robak w „Panu la- panstw, które miałyby wziac udział w konferencji 
deuszu , który, krzatajac sie i sposobiac na przyj- [pokojowej (Albania). P. Bevin wreszcie zastrzegł 
scie ORJ-OW POLSKICH niesionych na sztanda-|s^e przeejwko stwarzaniu w Niemczech „dykta- 
rach bitewnych wojsk Księcia Józefa l oniatow- ^orskiego rządu kukieł", majac bez wątpienia na

'myśli przykłady ze strefy sowieckiej.
P. Molotow odmowil również stanowczo dys-

na stronę wschodnia. Cos jednak zrobić trzeba 
bedzie, gdyż — jak mowil p. Bevin — „jeżeli blo­
kuje sie rozwiązanie za każdym razem, gdy czy­
nimy probe, to nie możemy utrzymywać wciaz 

w chaosie, w jakim teraz

skiego, tlomaczyf współziomkom: „Trzeba naj­
pierw oczyscic dom ze śmieci!" Społeczeństwo 
polskie na obczyźnie, które przeszło przez piekło kugjj nacj sprawa granic, która Anglosasi chcieli
niemieckich obozow koncentracyjnych i niewolni­
cze prace, nie scierpi, aby nadal oczerniano jego 
imię tytko dlatego, ze tu, czy tam znajduje sie jesz- i 
cze wsrod niego jakiś kolaboracionista!

*

Federacji 
Nawet p. Bidault obiecał Zw. Zawodowych, której jest członkiem, poparcia 

I planu MarshalTa, a jednocześnie A.F.L. (Američan 
iFederation of Labour), nie wchodzącą w skład Fe­
deracji, rozpoczęła przygotowania do stworzenia 
[nowej organizacji międzynarodowej — stało sie 
[jasne, ze wpływy komunistów w miedzynarodo- 
wym ruchu zawodowym sa mocno zagrożone. 
Moskwa odpowiedziała kontrofensywa.

SPRAWA GRANICY POLSKO-NIEMIECKIEJ
Patrzac na konferencje londyńska jako na ba­

rometr światowej pogody, a raczej niepogody po­
litycznej, pisze jeden z londyńskich komentatorów 
(w tyg. „Time and Tide"), ze powodzenia tej na­
rady nie należy mierzyć miara powodzenia czy 
niepowodzenia dyskusji nad każdym punktem 
porządku dziennego oddzielnie. „Każde zagadnie­
nie musi byc przemyślane w stosunku do sytuacji 
światowej jako całości. Nie ma takiego zagadnie­
nia, które mogłoby byc uważane za cos odrębnego. 
Każde z nich ma wpływ na te ogolna i niebezpiecz­
na sytuacje, na to otwarte starcie ideologii poli­
tycznych, które powiększyło sie z tak grozna

Plaga, która neka współczesna polska emigracje, 
to najazd do naszego obozu niepodległościowego 
„ludzi zewsząd i ludzi znikąd", najczęściej ciem­
nych i przestępczych indywiduów. Taki typ 
zwykle posiada nie tylko kilka twarzy, ale nawet 
kitka przynależności narodowych i nazwisk. Raz 
kaze siebie uznawać np. za Białorusina, i wtedy 
nie ma obelg, którymi by nie obdarował narodu 
polskiego, drugi raz „szwarcuje" sic na Polaka i 
wtedy biada Białorusinom i ich pobratymcom! W 
środowisku polskim egzempluni takie, chcąc sie 
utrzymać, prowadzi nieustanna politykę szczucia 
jednych przeciw drugim. Sklocony zespól ludzki 
— oto najlepsze pole do „działania". Zawsze z tego 
cos dostanie sie do reki takiemu pływakowi, albo 
do kieszeni . . .

I naprawdę gorycz napełnia serce ludzkie, kie­
dy patrzy sie na bezkarne harce takiego „swawol­
nego Dyzia", wokol ktorego tancza małe, nieważ­
ne.zadze nieświadomych.

Czyz naprawdę nie umiemy juz zyc bez kug-1 
łarzy i obyć sie bez niepotrzebnego wydatku na 
ich antyspołeczne „hokus-pokus"?

*
Staliśmy i stoimy na stanowisku zgodnego I 

współżycia i współpracy wszystkich < _ 
Państwa Polskiego, bez względu na narodowsc i 
wyznanie. Przestrzegamy t„ . .
riiun: czystości wobec Narodu Polskiego w 
okupacji i uczciwości w intencjach pracy w . .....
dzisiejszym. Wszystko, co nie bedzie tym skrom- ( 
nyrn wymogom odpowiadać, pienie będziemy az 
do skutku.

Zapowiadamy walkę ze ZLEM!
Z. Wariiszynski.

I poruszyć na samym początku. Ten rozdzwiek
powstał przy sposobności poruszenia sprawy gra- [ szybkością w latach, jakie nastąpiły po zakoncze- 
nicy polsko-niemieckiej. P. Marshall zgłosił jed-

i nak gotowość, zgodnie z sugestia p, Bidault, roz­
mawiania na temat granicy z innymi państwami, 
wobec pewnych zadan terytorialnych, zgłoszo­
nych przez Belgie, Holandie, Luksemburg i Cze­
chosłowacje.

BLIZSZE CELE
oczywista, ze w całej rozgrywce 
mieć serca niemieckie po swojej

Jest rzeczą
[ każdy wołałby
| stronie. To może wyjaśnić niektóre posunięcia, 
, ale nie wyjaśnia bynajmniej wszystkiego. Bez­
pośrednie, .konferencyjne" cele sowieckie sa od- 

[ dawna znane. Rosjanie chca najpierw, aby im 
[przyznano prawo do odszkodowań z całej bieżą­
cej produkcji przemysłowej Niemiec. Byłby to 

[doskonały interes, bo zwazywszy, swoja strefe 
juz zdzyli wyssać, a do zachodniej doplacaja Ame­

rykanie i Brytyjczycy w rzeczywistości te 
(odszkodowania płaciłyby Stany Zjednoczone i W. 
Brytania. Rosjanie zadaja również, aby dopusz­
czono ich do-udziału w zarządzie Zagłębiem Ruh- 
ry, co dałoby im w praktyce, wobec jego kluczo­
wej pozycji, kontrole nad caloscia niemieckiej gos­
podarki. Na żadne z tych zadan nie chce sie 
zgodzie strona zachodnia i nie widać drogi wyjścia 

[z tego nieporozumienia.
ORGANIZOWANIE CHAOSU

Pod koniec pierwszego tygodnia konferencji p. 
obywateli Bevin ostrzegł zebranych przed następstwami gro- 

j zacego nieporozumienia — i stwierdził, ze nie 
tylko jednego kryte- P°trafi nawet powiedzieć, co w tym wypadku po- 

/ latach w'n'en uczynię narod brytyjski. Sadzać z dotych- 
r dniu czasowych glosow po tej i po tamtej stronie Atlan­

tyku doszłoby, w razie ostatecznego podziału, do 
utworzenia jakiegoś organizmu państwa niemiec­
kiego. To znowu doprowadziłoby do niebezpiecznej 
sytuaoji, w której Niemcy zachodnie mogłyby swo’ 

[bodnie zawierać umowy ze wschód. Niemcami i z 
Rosja, odbudowując jedność Niemiec w cieniu opie­
ki sowieckiej i przerzucając calosc sil niemieckich

niu wojny".
Tak wiec i na sposob stawiania sprawy grani­

cy polsko-niemieckiej trzeba patrzeć z punktu 
widzenia Ogólnej sytuacji i starcia olbrzymich sil, 
znajdujących sie w ruchu. Jako fragment za­
gadnienia niemieckiego, jest ona jednym z odcin­
ków rozgrywki o Europę, w ramach sporu świa­
towego. W tej chwili chodzi zarowno i o powodze­
nie tzw. planu Marshalla tj. ofensywnego progra­
mu amerykańskiej polityki w Europie, jak i o po­
zycje, która w Europie ma zajac czy tez utrzymać 
Rosja Sowiecka. Słusznie koncentrując uwagę na 
obronie praw polskich na naszej zachodniej grani­
cy, trzeba abysmy zdawali sobie jasno sprawę z 
istotnego znaczenia taktyki sowieckiej. Jeżeli 
Rosjanie,' którzy w chwili obecnej czynią duże 
wysiłki celem zjednania sobie opinii niemieckiej i 
staja w roli głównego rzecznika zjednoczonych i 
scentralizowanych Niemiec, zdecydowali sie na 
odmowę rewizji granicy polsko-niemieckiego nac­
jonalizmu — to dlatego, ze w gre wschodzą bardzo 
żywotne interesy rosyjskie. Sprawa jest dla 
Rosji tym ważniejsza, ze bierze sie również pod 
uwagę sytuacje, w której wojska rosyjskie, po za­
warciu pokoju, musialyby wycofac sie nie tylko 
z Niemiec ale i z Polski. Występując bowiem rze­
komo w obronie interesów polskich, w gruncie rze­
czy bronią Sowiety linii Curzona. Chca rów­
nież utrzymać swa role arbitra w sporach polsko- 
niemieckich, zatrzymując ostateczna decyzje w 
swoich rekach na przyszłość.

Wysuwając w Jałcie i w Poczdanie sprawę 
przyłączenia do Polski obszarów nadodrzanSkich 
i części Prus Wschodnich, strona rosyjska potrak­
towała to jako „odszkodowanie" za zabrane Polsce 
jej prowincje wschodnie. Stworzono wiec scisla 
wieź pomiędzy tymi dwoma zagadnieniami tery­
torialnymi. (czemu słusznie sprzeciwiała sie polska 
opinia niezależna na Zachodzie). Każde wiec us­
tępstwo na Zachodzie grozi poddaniem w wątpli­
wość rosyjskich nabytków (czy tez ich części) w
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j wielkimi antagonistami Wschodu i Zachodu. Na 
! drugim plamie siedzi i czuwa Wielka Brytania w 
|roli niemal tylko obserwatora, chociaż jest ona 
bardziej niz jakiekolwiek inne państwo zaintereso- 

Iwana w decyzji, która ma zapaść.
„Jest to dziwaczna sytuacja" . . .
W tym samym piśmie korespondent z Lake 

Success zwracał uwagę na niesłychanie uprzejlme 
zachowanie sie delegata rosyjskiego. „Pan Cza- 
rapkin, czytaliśmy w tej korespondencji — opty­
mistycznie dodał, iz nie spodziewa sie zbyt wiel­
kich klopotow pomiędzy Żydami i Arabami, a na­
wet jakby jakieś były, to powinny one byc zlik­
widowane przez żydowska milicje. Dżentelmeń­
ska propozycja, pozwalajaca W. Brytanii na utrzy­
manie pokoju i kierowanie zasadniczymi agenda­
mi publicznymi, jest czymś - powiedział Czarap- 
kin — na co moj rząd nie może patrzeć obojętnie".

Wielka Brytania, jak wiadomo z prasy codzien­
nej, zapowiedziała wycofanie sie z Palestyny do 
dnia 1 sierpnia 1948 r., odimawiajac podjęcia sie 
wprowadzenia w życie planu podziału, który nie 
ma równocześnie poparcia i Zydow i Arabów.

Nie ulega wątpliwości, ze podział Palestyny jest 
jedynym rozumnym rozwiązaniem całego konflik­
tu. Wielka Brytania chciala ten podział przepro­
wadzić tuz po zakończeniu wojny, jednak sprzeci­
wili sie temu Syjoniści głownie amerykańscy, a 

nastroje buntownicze i która bedzie ; Waszyngton nie chcial przyjąć wspolodpowiedzial- 
uwazana za trwała",

Polsce wschodniej. Stad bardzo znamienna, w o- 
becnej sytuacji, sztywność oporu.

Podczas gdy stanowisko W. Brytanii w tej 
sprawie było mniej wyraźne (dziś mówi sie, ze zo­
bowiązania brytyjskie, wyrażone w liście Cadoga-' 
na do Mikołajczyka, zostały zmienione na s.____
późniejszych umów) — ; 
czyniono parokrotnie wyraźne zastrzeżenia, uza- 'j Sowietów 
lezniajac ostateczne wyznaczenie granicy polsko- 
niemieckiej od postanowień przyszłej konferencji 
pokojowej. Zastrzeżenia te ponowi! ostatnio p. 
Byrnes w swej książce „Speaking frankly". P. 
Marshall, jak wiadomo, w jednym ze swych nie­
dawnych przemówień wyraził przekonanie, zp po­
łudniowa czesc Prus Wschodnich oraz cały slaski: 
obszar przemysłowy powinny przypaść Polsce, 
co do reszty zas uzależnił swe stanowisko od 
wyników konferencji • pokojowej. Jednocześnie 
podkreślił konieczność udostępnienia Europie weg-! 
la śląskiego — tj. innymi słowy zwiazania gospo­
darstwa 'polskiego z europejskim.

Na konferencji londyńskiej zajal p. Marshall po-' 
dobne stanowisko, nie określając jednak tym ra-' 
zem, które obszary uważa za sporne, a ogranicza-' 
jac sie tylko do stwierdzenia, ze ostateczne ozna­
czenie granic zachodnich Polski musi byc odłożo­
ne do traktatu pokojowego. Zaproponował ut­
worzenie komisji granicznej (czemu sprzeciwił sie 1 
p. Molotow), ktoraby zajela sie wszystkimi grani-1 
cami Niemiec i stwierdził, ze Polska ma słuszny 
tytuł do kompensaty za straty z czasu wojny (war. j 
time losses) — wyrażenie b. ogolne, mogące obej-■ 
mowa? nie tylko straty terytorialne na WschodzieJ 
Stwierdził, ze żadna linia graniczna, chocby naj- 
s aranmej wytknięta, „nie może całkowicie zado­
wolić zyczen i dazen wszystkich zainteresowa­
nych narodow" i ze wobec tego „musimy mieć 
szerszy pogląd i starać sie ustalić granice, która 
zmniejszy 
mogła byc uważana za trwała", a nie bedzie nosci za wykonanie planu, 
„przeszkoda dla obrotow gospodarczych i wymia-; Mamy wiec tutaj do czynienia w pierwszym 
ny kulturalnej", (tj. nie bedzie po prostu granica rzedzie z fragmentem amerykansko-brytyjskiego 
kulturalna i gospodarcza Rosji). I dalej: „Rozwa- targu, skomplikowanego dodatkowym wpływem 
zajac ustępstwa terytorialne na korzyść Polski wewnętrznej polityki amerykańskiej. W zblizaja- 
rnusimy również stworzyć klauzule zapewniająca,'cych sie bowiem wyborach prezydenckich, glosy 
ze kluczowe zasoby przemysłowe na tych obsza- i wpływy żydowskie odegrają poważna role, 
rach beda ujdostepnione gospodarce europejskie, 1 ---------------------------
wlaczajac w to Polskę i Niemcy". Poprzednio zas 
wspomniał p. Marshall o tym. ze „uuzy obszar 
znajdujący sie obecnie pod administracja polska 
był przez długi czas niemiecki i ze na obszarze 
tym znajdują sie zasoby rolnicze o istotnym’ zna­
czeniu dla gospodarki niemieckiej i europejskiej".'za „Continental News Service". Sa to Polacy, Li-

Z oświadczenia tego wynika przede wszystkim I twini i dezerterzy z armii sowieckiej. Partyzantów 
ze Polska znajduje sie w zasięgu tzw. planu Mar-! zwalczaja regularne oddziały sowieckie i nie- 
slialTa, i ze wobec tego powinna wchodzie w skład mieckie. 
europejskich całości a‘nie systemu sowieckiego. | 
Jest« to deklaracja o bardzo zasadniczym znaczę- towala wiadomość o obsadzeniu przez oddziały 
niu i jasne jest wobec tego, ze Rosjanom chodzi o' polskie pasa na zachód od Odry, 
utrzymanie całego systemu jaltansko-poczdam- 
skiego, na którym opierają swe pretensje do pol- ! minie pod Warszawa. Większa czesc 
skich ziem wschodnich. Uwazaja, ze plan Mar-1 
shall’a jest groźba dla całości tego systemu.

Z oświadczenia p. MarshalFa wynika ponadto,'ona zaspokoić całkowicie potrzeby krajowe, 
ze chcialby on załatwienia sprawy granicy polsko- MASOWE ARESZTOWANIA trwaja w całym 
niemieckiej na drodze kompromisu, który przy-'Kraju. Ze znanych osob wymienia sie b. senatora 
niósłby pewne osłabienie propagandowych haseł 
nacjonalizmu niemieckiego i usposobil opinie nie­
miecka przychylniej dla St. Zjednoczonych. Argu­
ment gospodarczy ma raczej charakter dodatko­
wy, gdyż poza znanym faktem deficytowości ob­
szarów rolniczych w ramach gospodarki niemiec­
kiej, spełnienie warunku włączenia Polski do gos­
podarstwa europejskiego, spraw'e te rozwiązuje. 
Jest rzeczą oczywista, ze rolnictwo polskie be­
dzie uzupełniać potrzeby gospodarstwa Niemiec, 
które oddawna były dian naturalnym rynkiem 
zbytu. Jeżeli zas Polska pozostanie w strefie so­
wieckiej, to pozostanie w niej rowiniez czesc Nie­
miec i wówczas dla gospodarstwa zachodnio-nie- 
■mieckiego bedzie obojętne, w którym miejscu 
przebiega granica polsko-niemiecka, gdyż blizsza 
bedzie — rzeczywista granica rosyjska.

Gdy, w toku wstępnej dyskusji nad polsko-nie­
mieckimi sprawami granicznymi, p. Bevin pow­
strzymał sie od zajęcia wyraźnego stanowiska, p. 
Bidault oświadczył, ze „w sprawie granicy nie­
miecko-polskiej powstała sytuacja de facto i trud­
no sobie wyobrazić w jaki sposob moznaby było 
przywrócić poprzedni stan rzeczy".

Ten argument przemawia niewątpliwie na 
korzyść tezy polskiej, tym bardziej, ze wszelkie 
decyzje przeprowadzano bez zasięgania opinii upo­
ważnionych przedstawicieli narodu polskiego, pod­
czas gdy miliony Polakow przesiedlano ze wscho­
du na zachód. Toteż gdy p. Marshall, w toku swe-

PODZIAŁ PALESTYNY
„Ostateczne szczegóły planu podziału Palesty- ] Pozycja przetargowa Wielkiej Brytanii, Ijako 

ny — pisze londyński sprawozdawca dyploma- mocarstwa dysponującego na srodikowo-wschod- 
auogu- (tyczny „The Manchester Guardian" opracowy-Inich obszarach największa siła wojskowa, jest dziś 
skutek , wane były przy zamkniętych drzwiach w Lake z dwóch powodow mocniejsza, aniżeli była tuz po 

ze strony amerykańskiej guccess pomjedzy delegatami St. Zjednoczonych Izakończeniu wojny:
------- -------- W' żadnej innej sprawie nie było tak | . i. Amerykanie sa dziś w tych obszarach bardzo 
łatwej współpracy, tak umiarkowanej dyskusji i gospodarczo i strategicznie zaangażowani, nie dys- 

jwoli osiągnięcia kompromisu pomiędzy dwoma ponuja jednak, odpowiednia ilością wojska.

swoja
Rode-

Alsop
na

2. W. Brytania zdołała juz przenieść swoje ba­
zy wojenne do Somalii, Kenii i innych afrykań­
skich krajów, co daje iej dziś większa swobodę 
ruchów. Napewno nie jest przypadkiem ze właś­
nie teraz marszałek Montgomery odbywa 
podroż inspekcyjna po Afryce Południowej, 
zjii, Kenii, Abisynii i Sudanie.

Jaka jest rola Rosji w tej sprawie?
Dobra odpowiedz na to pytanie daje W. 
lamach „N. Y. Herald Tribune":
„Sowiety wyraźnie przygotowują sie do łowie­

nia ryb w mętnych wodach Środkowego Wscho­
du. Stratedzy z Kremla zamierzają zagrać na dwa 
sposoby. Juz jeden okręt, z sowiecka bronią z 
Gdańska przybył do Latakii w Syrii, a inne okrę­
ty, niezauważone, niewątpliwie przybyły do in­
nych punktów wybrzeża. Z drugiej strony mamy 
niezawodne wiadomości, iz komunistyczni agita­
torzy — prowokatorzy zostali wysłani z Rumunii 
do żydowskich skupisk w Palestynie.

Jak wiadomo, plan podziału Palestyny na 
państwa żydowskie i arabskie oraz umiędzynaro­
dowiona Jerozolimę zyskał w Zgromadzeniu ONZ 
33 glosy, przeciw glosowało 13 państw, 10 państw 
z W. Brytania na czele wstrzymało sie od gloso­
wania. Podział Palestyny został wiec uchwalony 
ku zadowoleniu Zydow i oburzeniu Arabów.

Anglia, jak to wynika z oświadczenia Cadoga- 
na, nie ma zamiaru w żadnym wypadku podjąć sie 
realizacji planu podziału i zaniechania ewakuacji.

Żydzi i Arabowie przygotowują sie do objęcia 
władzy. Pierwsi maja juz podobno ułożona liste 
rządu, drudzy klada większy nacisk na sprawę 
wojskowa. S. S.

W Kraju i na obczyźnie
BUDŻET BEZPIEKI bedzie powiększony o 

35 % w porównaniu z rokiem ub.
SZEF KOMUNISTÓW francuskich Thorez ba­

wi! w Warszawie, gdzie odbył przyjazne rozmo­
wy ze sztabem komunistów pracujących na tery­
torium Polski. Przemawiając na zorganizowanym 
doraźnie publicznym wiecu, Thorez oświadczył m. 
Inn.: „Jeżeli gen. de Gaulle ośmieli sie porwać na 
instytucje demokratyczne we (Francji, francuska 
klasa robotnicza bedzie sie bila. W tej walce li­
czymy na pomoc wszystkich demokracyj ludo­
wych".

Naprawdę to Thorez liczy tylko na największa 
demokracje ludowa, Związek Sowiecki.

20 PAROWOZOW, zakupionych w Ameryce, 
wyładowano w Gdyni. Jest to czesc dużego zaku­
pu lokomotyw (razem 100) i sprzętu kolejowego 
na ogolna sume 31 milionów dolarow.

SZWECJA PRZERWAŁA ruch okrętowy z 
Polska. Jest to wynikiem wielokrotnych areszto­
wań szwedzkich marynarzy w portach polskich. 
Reżim oskarża Szwedów o przemycanie z Polski 
uciekinierów, m. in. Korbonskiego. Mówi sie o od 
wołaniu konsula Szwedzkiego w Gdyni i posla re­
żimu w Sztokholmie. W Szwecji panuje duże 
wzburzenie na metody policyjne państwa komu­
nistycznego i współczucie dla społeczeństwa pol­
skiego.

W BOKSIE Polska ulegla Czechosłowacji 4:12. 
Krzywdzący Polakow wynik jest, zdaniem prasy 
czeskiej zasluga sędziów.

ZA „SZERZENIE PLOTEK" zostali skazani 
przez sad wojskowy we Wrocławiu. A. Bielecki 
na 6 lat, A. Bielewicz na 3 lata wiezienia.

(„Pod Prad")

Swe prawa do granicy na Odrze i Nysie opiera

ODDZIAŁY PARTYZANCKIE na Litwie i Bia­
łorusi liczą ok. 200.000 ludzi, podaje „Inf. Prasowa"

W BERLINIE Misja Wojskowa reżimu zdemen-

FABRYKA PENICYLINY powstaje w Tarcho- 
aparatow 

prokukcyjnych oraz znaczna ilosc surowca uzys­
kano od UNRRA. Fabryka ruszy za rok. Powinna

Str. Narodowego Kobylańskiego i b. wiceministra 
rolnictwa Leśniewskiego z synem. Aresztowano 
również szereg repatriantów z W. Brytanii, Nie­
miec i innych krajów zachodnich. W mieszkaniach 
aresztowanych Bezpieka, wzorem Gestapo, urzą­
dzą „kotły", wyłapując wszystkie zjawiające sie 
osoby.

PLAGA DZIKÓW dala sie do tego stopnia we 
znaki na Ziemiach Odzyskanych, ze zima odbędą 
sie organizowane przez „Orbis" masowe polowa­
nia z udziałem myśliwych zagranicznych.

NA ROK WIEZIENIA i konfiskatę całego ma­
jątku (z upodobaniem stosowana obecnie przez re­
żim, zapewne na pamiatke czasów carskich, kara) 
został skazany w Krakowie L. Kormecki, za roz­
siewanie „kłamliwych i oszczerczych wiado­
mości".

POMNIK WDZIĘCZNOŚCI dla Armii Czerwo­
nej w Nowym Targu wyleciał w powietrze. 
Sprawców nie ujeto.

go przemówienia powoływał sie na zasady Karty
Atlantyckiej, trudno zrozumieć jak pogodzie to Polska na wartości swego udziału w wojnie i na 
oświadczenie z zasada, „kompensaty", przyjęta w konieczności zabezpieczenia sie przed nowa napa- 
Jalcie i Poczdamie przez te same mocarstwa. Iscia. Zasadę kompensat odrzuca polska opinia 
Trudno również zrozumieć dlaczego zasady Karty niezależna i odrzuca słusznie, gdyż narod polski 
Atlantyckiej maja byc stosowane tylko do na-'nigdy nie wyraził zgody na przyłączenie do So- 
jezdzcy, a nie do ofiary najazdu i do sojusznika 'wietow swego terytorium państwowego, 
jak to sie stało, gdy załatwiano sprawę polskich ■ „Orzed Biały",
ziem wschodnich. I ------------
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Artyści europejscy w USA
Miedzy artystami Ameryki, a ich kolegami z innych 

krajów istnieje wzajemne serdeczne zrozumienie, 
opierające sie głownie na istnieniu w sztuce pow­
szechnie obowiązującej prawdy; a mianowicie nienaru­
szalności estetycznych i formalnych zasad każdej arty­
stycznej twórczości.

To wzajemne zrozumienie niewątpliwie pogłębia sie 
dzięki przedsiębiorczości niektórych muzeów i spo­
strzegawczości artystycznych wydawnictw, które 
utrzymują w stałym kontakcie artystów USA z wiel­
kimi artystycznymi i kulturalnymi centrami innych 
kontynentów.

Jeśli jednak w Ameryce w dziedzinie sztuki filozofia 
„Jednego Świata" stala sie juz rzeczywiście faktem, to 
stało sie tak zasadniczo dzięki temu, iz do USA przy­
bywali artyści z wielu innych krajów, aby tam praco­
wać lub uczyc sie. Wielu z nich, poznawszy owocne 
skutki wpływu amerykańskiego życia kulturalnego i 
artystycznego na ich prace osiedliło sie na stale w 
USA. Tu otworzyli oni własne szkoły, albo tez wstą­
pili jako nauczyciele do juz istniejących instytutów 
artystycznych.

Z posrod niemieckich malarzy, którzy znaleźli sobie 
w USA druga ojczyznę, należy przede wszystkim wy­
mienić Hansa Hofmanna, który mieszka tu juz od dzie­
siątków lat i nabył amerykańskie obywatelstwo. Z 
istota „Nowego Świata" Hofmann zetknął sie bezpośre­
dnio poraz pierwszy w czasie swej pracy nauczyciel­
skiej w Niemczech przez studentów z Ameryki, którzy 
uczęszczali na jego wykłady. Kiedy po wielu latach 
osiedli! sie on w New Yorku, stwierdził, iz wielu jego 
uczniów uczyniło znanym imię swego byłego profesora 
w amerykańskim swiecie artystycznym. W ten sposob 
udało mu sie, po dluzszej owocnej pracy nauczycielskiej 
w new yorkskiej Lidze Studentów Sztuk Pięknych, za- 
lozyc własna szkole w Greenwich Village, starej arty­
stycznej dzielnicy.

Hofmann spełnia swój urząd nauczycielski z praw­
dziwym entuzjazmem, a jego szczery zapal i chec za­
komunikowania swej wiedzy młodszym g eneracjom 
stworzyły mu z jego uczni oddanych zwolenników.

W Greenwich Village Hofmann jest znana postacią. 
Wsrod pospiesznego tempa wielkiego miasta pędzi on 
spokojny i skromny żywot. W swoim atelier, poło­
żonym niedaleko jego szkoły, z zamiłowaniem sam pro­
wadzi gospodarkę i wykonuje zwykle domowe obo­
wiązki. Do europejskich artystów, którzy osiedlili sie 
w Ameryce, zalicza sie również hiszpański rzezbiarz 
Jose de Creeft. De Creeft, nalezacy do generacji 
Picassos, jest eksponentem „metody bezpośredniej" w 
rzeźbiarstwie. Jest on pionierem, który postawił sobie 
za cel nadać znaczenie „taille directe" jako ważne 
metodzie sztuki rzeźbiarskiej. Po wielu latach pracy 
w Paryżu do USA przybył de Creeft w 1928 r i wkrótce 
udało mu sie w amerykańskim swiecie artystycznym 
zdobyć sobie zaszczytne imię. I on również zalozyl 
własna szkole, który jak i jego atelier, mieści sie w 
Greenwich Village. tuz obok pracowni Hofmanna.

Jedna z największych jego zasług polega na tym, 
iz jako nauczycielowi i artyście udało mu sie zachęcie 
amerykańskich rzeźbiarzy młodszej generacji do rzeź­
bienia w kamieniu i marmurze, co rzeźbiarze 20 wieku 
zaniechali, oddajac sie wyłącznie modelarstwu.

Z wytrwałością i górującą technika prowadził Jose 
de Creeft walkę o rzeźbienie bezpośrednio w kamieniu 
i zwyciezyl w niej. W niezwykle pociągający sposob 
przenosi on własne zamiłowanie rzeźbiarza do materia­
lu na swoich uczniów, z którymi pracuje on nie tylko 
jako nauczyciel lecz i jako artysta-rzemieslnik i którym 
bezinteresownie pozwala korzystać z bogatych skar­
bów swego doświadczenia.

Z posrod francuskich artystów, przybyłych do 
Ameryki, szczególna slawe zdobył Fernand Leger. 
I on również posiadał w Greenwich Village własna 
szkole.

Amedee Ozenfant, który przez długie lata współ­
pracował ze sławnym Le Corbusier, zalozyl również w 
New Yorku własny instytut sztuki.

Do najsławniejszych europejskich nauczycieli Ligi 
Studentów Sztuk Pięknych w New Yorku naleza Czech 
Vaclav Vytlacil i Niemiec Georg Grosz. Vytiacil wpro­
wadza przede wszystkim swoich uczni w swa „teornie 
piątej linii" t. zn. jest on zdania, iz obraz uwarunkowa­
ny jest dwuwymiarowa powierzchnia wewnątrz czte­
rech linii granicznych, które przecinają sie pód katem 
prostym; w stosunku do tych czterech linii ruch, który 
wprowadzony zostaje do obrazu przez zasadnicze linie 
ukośne, stanowi pewna linie piata.

Prócz wymienionych zyje w USA jeszcze wielu 
innych sławnych europejskich artystów. I tak Karl 
Knaths wykładał w Bennington College w Vermont, a 
Andre Masson i Jean Helion pracuja samodzielnie. 
Lionel Feininger, który urodził sie w New Yorku, lecz 
wiekszosc swego życia spędził w Niemczech, wrócił 
niedawno do Stanów Zjednoczonych.

O wielkim rzeźbiarzu Jaques Lipchitz, który po 
| dluzszym pobycie w Paryżu przybył do Ameryki, by 
| tam pracować, pisał znany artysta i krytyk artysty- 
! czny Walter Pach w grudniowym wydaniu „Magazine 

of Art" w ten sposob: „W żadnym wypadku nie można 
uznać za krok wstecz faktu, ze artyści znów spojrzeli 
twarz w twarz sfinksowi i naturze. Jest to raczej rezul­
tat nagromadzenia owego doświadczenia artystycz­
nego, które uważnemu uczniowi wskazuje, gdzie znaj­
duje sie prawda: raz na Wschodzie, to znów na Zacho­
dzie — w przeciwległych kierunkach, albowiem igla 
magnetyczna w kompasie sztuki porusza sie w zależ­
ności od ruchów świata".

W każdym razie można powiedzieć, ze z biegiem 
czasu ma sie coraz wiecej dowodow harmonijnej jedno­
ści sztuki. Z faktu, iz wielu Europejczyków stworzyli 
wielkie rzeczy w Ameryce, a w dawniejszych czasach 
artyści amerykańscy, jak Copley i Stuart, Eckins i 
Prendergast pracowali w Europie, można logicznie 
wnioskować, ze ludzkość conajmniej w dziedzinie 
sztuki stanowi jedna calosc.

F. 3041.

Emigranci pisza . . .
List z Kanady

List ten pisze z białego kraju, bowiem u nas zima 
juz w całej pełni, śnieg srebrzy sie na polach i obwi­
słych kiściach wspaniałych drzew. Jest dziś 18. listo­
pada i przymrozki daja sie we znaki. Pracy co nie­
miara, a wiadomo, lesni ludzie, nie maja tu wylegia- 
tury.

Jest nas tutaj coraz wiecej z Europy. Ostatnio 
przybyły jeszcze dwa transporty DPs. Wszyscy sa 
zadowoleni, ze wreszcie zaczna zyc, jak ludzie.

Osobiście nawiazalem tutaj kontakty z żołnierzami 
II Korpusu i moimi kolegami wojskowymi z przed 
wojny. Ma to ogromne znaczenie i wpływ na samo­
poczucie.

Polonia Kanadyjska jest dobrze zorganizowana. 
Takie reprezentacje, jak Związek Weteranów, Związek 
Kombatantów, Mlodziez Polska — ustosunkowały sie 
do nas bardzo pozytywnie. Organizacje te pomagaja 
Polakom z Europy, jak tylko mogą i cieszą sie z faktu 
stałego powiększania liczby Polakow w tym kraju. 
W życiu tych organizacji wyczuwa sie jednak dotkliwy 
brak inteligencji, która przepełnia obozy DPs w Niem­
czech i Austrii.

Tęsknię bardzo za Ojczyzna, a im dalej człowiek 
znajduje sie od ziemi naszej, tym większy zal . . . 
Dziękuję bardzo za przesyłane mi numery „Głosu Pol­
skiego", które czytam jednym tchem i w takim roz­
rzewnieniu, z jakim Skawiński pochłaniał „Pana Ta­
deusza". Przecież jesteśmy prawie tymi samymi ludźmi. 
Obaj jako weterani. Tamten dostał posada latarnika, 
mnie przypadła w udziale praca drwala.

Nie kłopoce sie o przyszłość i mam nadzieje, ze juz 
niedługo spotkamy sie razem.

V i n n i p e g. Zerlak Eugeniusz.

List z Venezuelii

„W każdym razie cieplej tu niz w Austrii, bo tempe­
ratura dzienna wynosi od 20—25 stopni Celsjusza. 
Kiedy u was teraz zaczyna sie zima, u nas idzie na 
lato. Spodziewamy sie, ze latem bedzie tu gorąco. 
No, ale czego to nie przetrzyma polski kacetowiec? 
Grunt, ze mamy prace. Jesteśmy zajęci przy budowie 
fabryki cukru, gdzie wykonujemy najróżniejsze funkcje. 
Obiecują nam, ze po wybudowaniu gmachu cukrowni i 
zainstalowaniu urządzenia wewnętrznego, zostaniemy 
przydzieleni do prac przy produkcji. Bedzie wiec nam 
słodko.

Ludzie tutejsi sa bardzo brudni i nie uznawaja wody 
do mycia. Kiedy gromadka byłych DPs po pracy 
rozbiera sie do pasa i myje przy źródle lub studni, 
wtedy tamtejsze bractwo gromadzi sie w pewnym 
oddaleniu i nie może wydziwowac sie z naszych 
praktyk higienicznych.

Ludzie tutejsi sa jednak dobrzy i myslimy, ze tak 
my od nich, jak oni od nas beda mogli sie dttzo nau­
czyć.

Nowakowski Franciszek.

WIADOMOŚCI Z KANADY

Członek Komitetu Wykonawczego Z.P.U.W., mec. 
J. Ostrowski, który niedawno udał sie do Kanady, 
nadesłał do delegatury ZPUW w Londynie obszerne 
sprawozdanie, z ktorego podajemy kilka interesujących 
informacji.

Polacy z pracy i pobytu w Kanadzie sa przeważnie 
zadowoleni. Naogol 75 % weteranów i farmerów za­
deklarowało chec przedłużenia umów na rok następny, 

co świadczyłoby, o tym, ze obie strony sa ze współ­
pracy zadowolone.

Płaca minimalna, t. zn. 45 dolarow kanadyjskich 
miesięcznie, należy juz raczej do wyjątków. Przeciętne 
zarobki wynoszą od 60—70 dolarow, a wyzsze nie sa 
rzadkością. Najlepiej popłaca praca lesna, bo obok 
utrzymania i mieszkania w baraku, miesięczna płaca 
wynosi 130 dolarow. Na dalszej polnocy Kanady płaca 
do 10 dolarow dziennie — tak samo w okresie żniw i 
zbiorow tytoniu, winogron i t. p. Zaznacza sie w Ka­
nadzie konieczność utworzenia polskiego biura pośre­
dnictwa, które zajęłoby sie sprawami sprzedaży, naby­
wania ofert i t. p„ co uchroniłoby przybywających do 
Kanady Polakow od opłaty „frycowego".

Praca organizacyjna wsrod Polakow w Kanadzie 
jest bardzo utrudniona spowodu rozsiania ich na 
olbrzymich odległościach. W tych warunkach np. jedno 
zebranie zarzadu i koszty, sprowadzenia na niego 
czlonkow, zatrudnionych w rożnych częściach Kana­
dy, wynoszą — 300 dolarow.

* * *
POLONIA AMERYKAŃSKA DLA WYSIEDLEŃCOM

Zjednoczona Prasa Polska w Ameryce donosi z 
Waszyngtonu:

W dzisiejszym zebraniu w hotelu Raleigh, które 
miało na celu obmyślenie jak największej pomocy wy­
siedleńcom polskim — uczestniczyło 40 przedstawicieli 
organizacji polskich, parafii, prasy, oraz przedstawiciel 
National Catholic Welfare Council, Polish Immigration 
Committee in New York i reprezentanci Światowego 
Związku Polakow z Zagranicy. Przewodniczy! prezes 
Z. N. P. Karol Rozmarek.

W imieniu Światowego Związku Polakow z Zagra­
nicy red. B. Wierzbiański referował sprawy związane 
z potrzebami i koniecznością pomocy dla Polakow na 
kontynencie.

Prawie wszyscy uczestnicy zebrania wypowiedzieli 
sie za koniecznością powołania do życia Komitetu, kto­
rego specjalnym zadaniem ma byc współpraca ze 
wszystkimi juz istniejącymi organizacjami, mającymi 
za celu pomoc wysiedleńcom, .a szczególnie z National 
Catholic Welfare Council. Zebranie uchwaliło powo­
łanie do życia takiego Komitetu, który ma reprezento- 

' wac cala Polonie Amerykańska. W skład Komitetu 
; wchodzą: Kania, prezes Z. P. R. K„ przewodniczący; 
i Gunther, cenzor Z. N. P. — wice-przewodniczacy; Wo­
łowska, Stanek, Czaster, Pytko, ks. Lipiński, ks. Burant, 
Korpanty. Popławski i Nurkiewicz, członkowie Komi­
tetu.

Brazylia nie wchłonie 800 tys. uchodźców z Europy

Nadzieje na wchłoniecie przez Brazylie w szybkim 
czasie 800.000 uchodźców europejskich zachwiały sie— 
twierdzi „Worłd Dispatch". Według tego zrodla wia­
domości z Rio de Janeiro i Sao Paolo mowia o „skan­
dalu imigracyjnym".

Zapowiedziana przez delegata brazylijskiego w 
UNO w lipcu 1946 r. cyfra imigracji, 800.000* okazuje 
sie nierealna. Rząd ograniczył ja na rok bieżący do 
5.000. Ale i ta niewielka rzesza nie zdołała ulokować 
sie w nowych warunkach. Powszechne sa wsrod 
przybyszów zale na złe warunki życia, niskie place i 
kiepskie wyżywienie. Wielu imigrantów twierdzi, ze 
nie dano im tej pracy, która obiecano przed wyjazdem 
za morze: np. wielu elektrotechników musialo podjąć 
sie pracy w kopalniach.

Robotnicy skierowani do plantacji kawy skarza sie, 
iz sa tam traktowani jak niewolnicy; wielu z nich musi 
pracować za równowartość 1 szyi. 3 pensów, nikt z 
nich nie zarabia 4 szylingów dziennie. Skarza sie tez 
właściciele plantacji, iz przybysze domagaja sie mleka, 
jaj, wieprzowiny a nawet kur; nie mogą oni zrozu­
mieć, iz imigranci nie zadawalaja sie — tak jak tubylcy 
—ryżem i fasola.

Skarza sie na imigrantów również władze brazylij­
skie; częstym jest zarzut, iz wielu z nich celem uzy­
skania wjazdu wprowadziło konsulaty w blad na temat 
posiadanych kwalifikacji zawodowych; częstym jest 
również zarzut, iz wielu uchodźców traktuje Brazylie 
jako po prostu „przystanek" w wedrowce do USA. 
Wysuwa sie powszechnie zarzut, iz „komitety selek­
cyjne" w Europie nie przesiały należycie materialu 
ludzkiego, a z drugiej strony — ze nie zapoznały nale­
życie kandydatów z warunkami życia w Brazylii, z 
warunkami pracy i płacy, kultura, jeżykiem, klimatem, 
wyżywieniem, itd. Mało jest nadziei — zdaniem ob­
serwatorów — na szybka poprawę sytuacji.

Brak jest odpowiedniego personelu a także srodkow: 
osiedlenie jednego uchodźcy kosztuje Brazylie około 
1 tys. dolarow. Istnieje możliwość, iz IRO na razie 
wstrzyma w ogolę ruch emigracyjny do Brazylii. 
Twierdzi sie zresztą, ze niepowodzenie brazylijskiego 
programu imigracyjnego może w ogolę zniechecic 
cala Ameryke Południowa do planów przesiedleńczych 
na wielka skale. (Dz. P..)
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Kronika Polakow w Austrii
Zjazd Delegatów KZ w Linzu.

Zapowiedziany na dzień 29. 11. br. zjazd dele­
gatów' wybranych przez zebrania b. wiezn. O. K. 
w poszczególnych powiatach Górnej Austrii, z po­
wodu nieprzewidzianych okoliczności odbył sie w 
tydzień później, tj. 6. 12. br.

Głównym celem zjazdu była reorganizacja 
Koła ktorego nowowybrany zarzad dokonać ma 
ukończenia rozpoczętej dawniej weryfikacji, repre­
zentowania interesów b. wiezn. O. K- Polakow na 
terenie Górnej Austrii oraz zapewnienie opieki i 
załatwianie wewnętrznych spraw b. więźniów.

Otwarcia zebrania dokonał dyrektor Inf. Center 
Jankowski Antoni, witajac zebranych delegatów 
i powołując na przewodniczącego red. Waruszyn- 
skiego Zbigniewa z Gmunden, zas na sekretarza 
zebrania kol. Radzkiego Konstantego z Ebensee, 
które to kandydatury przyjęto jednogłośnie.

Przewodniczący w krotkim przemówieniu scha­
rakteryzował zakres pracy kola, zaznajamiajac 
przyszły jego zarzad z warunkami w jakich bedzie 
zmuszony pracować.

Przewodniczący przedstawił liste zarzadu' w 
następującym składzie:

Przes kol. Prokopowicz Władysław — Linz 
V-ce prezes kol. Kisiel Władysław — Weis 
Sekretarz kol. Bozencki Czesław — Linz 
Skarbnik kol. Czarnecki Aleksander — Linz 
Członkowie kol. Czarnoszwili Aleks. — Linz

kol. Durynek Jerzy — Linz 
kol. Jankowski Antoni— Linz

Kol. Jankowski przyrzekl ze swej strony do- 
pomoc w początkowych pracach kol. Prokopowi­
czowi, szczegolme przy zawarciu znajomości z 
władzami, z jakimi bedzie jako prezes kola miał 
stale do czynienia.

Sklad komisji weryfikacyjnej został ustalony 
następującego: 
kol. Grzechowiak Bernard — Linz 
kol. Miecznikowski Jozef — Asten 
kol. Radzki Konstanty — Ebensee 
kol. Staniszewski Zygmunt — Ebensee

Do komisji rewizyjnej weszli przez glosowanie: 
kol. Kowalski Jozef — Linz 
kol. Zakrzewicz Jan — Gmunden 
kol. Zubek Eugeniusz — Vocklabruck

Sad koleżeński wybrano w następującym skła­
dzie:
kol. Bednarek Henryk — Ebełsberg 
kol. Kaczmarek Franciszek — Hórsching 
kol. Wierzchowski Jozef — Linz

Po dokonaniu wyborow kol. Jankowski zrefe­
rował sprawę odszkodowań za prace w O. K., 
zwracajac sie zarazem do zarzadu z apelem o 
przyspieszenie wypełnienia kwestionariuszy, zas 
do komisji weryfikacyjnej, by swój obowiązek 
Starala sie wykonać w jak najkrótszym czasie.

Zebranie nowego zarzadu wyznaczono na 
dzień 13-ty bm. o godz. 14-ej w lokalu Przedstawi­
cielstwa Polskiego w Linzu.

Wyjaśniając sprawę kasy byłego kola K. Z. w 
Wegscheid, kol. Jankowski radził by te drażliwa 
kwestie przekazywać do rozpatrzenia zarządowi! 
kola b. wiezn. w Linzu. Legitymacje, jakie po do­
konanej weryfikacji zostaną wydane (wzór juz' 
opracowany) poświadczone beda przez władze j 
amerykańskie i austriackie.

Kol. Kisiel, mówiąc o kwestii stemplowania 
kart pracy b. wiezn. przez austriackie biura pracy 
zaznaczył, ze te ostatnie robią na terenie Weisu 
trudności i zadaja przedstawienia dowodu świad­
czącego, ze dany kacetowiec został zweryfikowa­
ny. Wskazanym wiec jest by weryfikacje prze- ■ 
prowadzić w najkrótszym czasie.

Prezes Prokopowicz, dziękując za wybór i zau-1 
fanie, prosił wszystkich kolegow o współprace,1 
przyrzekając ze swej strony, ze dołoży wszelkich i 
staran, by to zahamowane dotychczas życie kola| 
b. więźniów pchnac na nowe, bardziej żywotne! 
tory.

Na zakończenie przewodniczący powiedział:
Kolo, które zostało dzisiaj utworzone, praco-’ 

wac bedzie w ciężkich warunkach moralnych, sa i 
bowiem ludzie, którzy chca rozbić wszelka dzia-! 
lalnosc społeczna. Zarzad wiec do czlonkow Ko- ■ 
la podejść musi bezpośrednio. Sa również ludzie, 
którzy w O. K. nigdy nie byli a maja legitymacje , 
K. Z. Trzeba wiec weryfikacje przeprowadzić 
•szybko i dokładnie.

Kol. Bozenski zaznaczył, ze nieprawni posiada­
cze legitymacji maja również przywiezione z Mo­
nachium znaczki K. Z. —

Samozwańczy kacetowcy!
Od jednego z naszych czytelników otrzymaliś­

my następujące uwagi:
„Polski wiezien polityczny ma juz swoja piękna 

tradycje i inne wypisane na kartach naszej histo­
rii. Naleze do pokolenia, które wychowane zosta­
ło w głębokiej czci dla tych wszystkich Polakow, 
którzy w chwili, gdy mieli wybierać wierność 
Ojczyźnie, czy zdradę — wybierali wierność. Kto 
wie, czy ten pietyzm z lat szkolnych dla odwagi, 
prawości i bohaterstwa, nie zawazyl i na mojej 
decycji wstąpienia do Polski Podziemnej. A mia­
łem do wyboru: albo przyjąć Volksliste i jesc spo­
kojnie chleb, jak to zrobili niejedni inteligenci, albo 
zdecydować sie na beznadziejna, zdawało sie, wal­
kę.

Teraz po zakończonej kieska Niemiec wojnie 
niejeden zdrajca chce znów uchodzić za opatrzno­
ściowego Polaka i innych uczyc, jak należy kochac 
Ojczyznę. Człowiek taki nie ma za krzty wsty­
du, a to dlatego, ze nie ma w nim nic z polskości.

Ale sa tez i inni. Chce mowie o fałszywych ka­
cetowcach, to znaczy takich, którzy to nigdy nie 
widzieli obozu koncentracyjnego, a dzisiaj noszą 
znaczki organizacyjne, często o kombinowanych 
numerach i szczycą sie legitymacjami KZ, pocho­
dzącymi z „organizacji1*. Sam znam takiego jego­
mościa, który dźwiga w klapie marynarki znaczek 
KZ, choc w żadnym obozie nie byl. Podaje sie za 
Polaka i afiszuje sie obcym nazwiskiem. Mysie, ze 
takich kombinatorów znajdzie sie wiecej. Naj­
wyższy czas zajac sie oczyszczeniem naszych 
szeregów z tych urojonych typów, które na każ­
dym niemal kroku przynoszą nam wstyd i ujme.

Obóz koncentracyjny to była wielka PRAWDA 
i jeszcze wieksze CIERPIENIE. A tego nie zdoby­
wa sie pieniędzmi i znajomościami. K. S.
Polacy w powiecie Vocklabruck, uwaga!

Dnia 20 grudnia o godz. 10-tej odbędzie sie 
zebranie informacyjne Polakow z powiatu.
Vocklabruck. Zebranie bedzie poprzedzone
Msza Święta, która zostanie odprawiona
w kosciole parafialnym. Przed Msza Sw.

Chcesz zlozyc życzenia świąteczne?

☆

Napisz po

po&ziowkji
wydane dla Polakow w Austrii!

Oryginalne pomysły!

Solidne wykonanie! 

Jeśli chcesz mieć adresy interesujących
Cie urzędów oraz instytucji 
polskich na szerokim swiecie —

juz dziś zamów Sobie

Kalendarzyk 
kieszonkowy
„GŁOSU POLSKIEGO"
= n a rok 1948 =

ksiądz Kanonik Zagrodzki Adolf słuchał bedzie 
Spowiedzi Sw. Wszyscy wierni, którzy pragna 
przystąpić do Stołu Pańskiego przed świętami Bo­
żego Narodzenia, beda mieli po temu odpowiednia 
okazje.

Udział wszystkich Rodakow obowiązkowy!
Tadeusz Zagorewicz

Kierownik Sekcji Polskiej IC

ŁAŃCUCH PRASOWY
Janiak Jan wpłaca na ŁAŃCUCH PRASOWY 

kwotę 50 szylingów i wzywa do kucia dalszego 
ogniwa p Magałe Antoniego z Ebensee i Abracha- 
mowicza Natana z Ebelsbergu oraz Lisowskiego 
Benedykta z Ebensee.

Sikora Franciszek z Ebensee wpłaca 50 szylin­
gów i wzywa do pójścia w jego siady p Greya- 
Brunona i Zuka Władysława z Ebensee.

Polacy w Linzu, uwaga!
Zebranie informacyjne odbędzie sie w sobote, 

dnia 20 bm o godzinie 3 po poi. w sali „CARITAS, u*’, 
przy ul. Seilerstatte 14.

Ze względu na waznosc spraw obecnosc wszyst­
kich konieczna!
Zapisy chętnych na emigracje do Kanady

Na podstawie umowy zawartej miedzy PC IRO 
a rządem kanadyjskim do kraju tego przyjmowani 
beda

PRACOWNICY KOPALNIANI 
miedzy 21-35 rokiem życia. Chetnie reflektuje sie 
na osoby samotne. Przyjmowani beda również 
mezczyzni żonaci, posiadający rodziny. Pracownicy 
nie musza byc fachowcami, winni jednak posiadać 
odpowiednie zdrowie. Przyjmowani beda rzemieśl­
nicy, geolodzy i metalowcy.

Reflektuje sie również na
PRACOWNIKÓW BUDOWLANYCH I CIEŚLI 

Przyjmowani beda mezczyzni samotni i żonaci w 
wieku od 20-50 lat. Rodziny sprowadzone beda do 
Kanady później, po znalezienu dla nich odpowiednich 
pomieszczeń.

Osoby reflektujące na wyjazd winny zgłaszać 
sie do przedstawicielstw narodowościowych DP 
Center w powiatach Górnej Austrii, a nie w PC 
IRO w Linzu.

I Juz sie ukazały

yotozłowkL

"W
Calosc obejmuje 11 serii!
Cena za pocztówkę 0’50 gr. 
Wysyła natychm. na zamówienia 
Redakcja „Głosu Polskiego".
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„Posmieciiicha" pierwszy egzamin
Z życia Polakow w Austrii.

Pociąg pospieszny Salzburg Graz przebył właśnie 
kontrole graniczna zony amerykansko-angielskiej, miał 
duże spóźnienie i powoli posuwał pod gore, — był 
przecież „pośpiesznym". Zwolna zapadał mrok. Kolo 
zabitego ordynarnie deskami okna, z mała, prymityw­
nie wstawiona szybka, siedzi Ignac W. Patrzy w ten 
kawałek szkła, po którym sciekaja krople jesiennego 
deszczu. Patrzy i rozmyśla.

Rzucone deszczem na szybę, krople wody, szukaja 
drogi w doi, ku ramie. Płyną wolno, lub predzej, lacza 
razem, lub dzieła — to znowu długo w miejscu stoja, 
az wstrząśnięte poderwaniem wagonu na jakiejś zwro­
tnicy, nagle sie wdol staczaja, do celu. Pędzi je ta 
sama siła ciężkości i ta sama materia — a droga tak 
rożna i szybkosc osiągnięcia celu tak nieobliczalna! 
Tylko czysty przypadek, — czy tylko przypadek? A 
w życiu ludzkim, — myśli Ignac —, czy to tez tylko 
przypadek? Mozę poprostu przeznaczenie, ktorego 
zmienić nie możemy? A może — a może to wola czło­
wieka decyduje, w imię zasady, ze „każdy jest kowa­
lem swego losu"?

Ignac patrzy w ten kawałek zalanego deszczem 
szklą, w cień nocy. W ciemny, nieznany świat przysz­
łości, w świat studjow na obcym uniwersytecie. Z 
młodzieńczym idealizmem i wiara w swe siły. A cza­
sem znowu wątpi, czy umysł jego, po kilku latach 
ciezkiej udręki, który odwyki od nauki, potrafi sie 
przygiąć, przystosować do nauki i książki? Czy orga­
nizm wyniszczony latami najcięższej pracy, zdolny 
bedzie wytrzymać nowe, ciezkie warunki?

W Bruku, na stacji, widzi Ignac, jak jakiś robotnik 
zamiata śmiecie z peronu, prosto w przykraweznikowe 
bioto. Ignac uśmiecha sie smutnie do swych wspo­
mnień. — Wspomina, jak kiedyś byl sam takim „po- 
smieciuchem" w obozie. Zasadniczo nazwa a przy­
szła skads z aresztowanymi, do wiezienia gestapo na 
Montelupich w Krakowie. We wiezieniu Wisnickim 
istniała juz cala „setka posmieciuchow", zaszczytny 
zawód, skoro zaliczali sie do niego miedzy innymi np. 
hrabia R. lub pułkownik Z. Nazwę ta usiłowano za- 
stapicfl inna, jak „zamiatatacz" lub „korytarzowy" 
i. t. p. Te sie nie utrzymały; pozostał „posmieciuch" 
i juz.

A Ignac byl właśnie takim „posnieciuchem" w Re­
wirze obozu. Zamiatał i szorował podłogi, palił (gdy 
hylo czem) w piecach,— a czasem i w opatrunkach po­
magał. I kto wie, — może przypadek, może przezna­
czenie, a może życiowy spryt Ignaca spowodował, ze 
Ignac przetrzyma! ten czas. Lata głodu, poniewierki, 
pracy nad siły . . . ech — poco to przypominać, co juz 
dawno przeszło . . . *

Z wiosna roku 1945 znalazł sie w Salzburgu. Przy­
musowa obozowa bezczynność... i potem nagle posta­
nowienie, — Studia! Kończyc w Austrii, rozpoczęte w 
Polsce, studia. A teraz jedzie właśnie na te wymarzone 
studja do Grazu.

Daremnie szukał dworca w Grazu. Wszędzie stosy 
gruzów. „Ładnie sie zaczyna" — pomyślał. Na drugi 
dzień ogłada gmach uniwersytetu, — „Nasz Jagielloń­
ski byl stylowo ładniejszy" — porównuje. W hallu 
uniwersytetu mala kartka zwraca jego uwagę: „Polscy 
studenci mogą sie zgłaszać ..." W godzinę później 
byl juz na Egenbergu w willi, gdzie go przyjął polski 
oficer łącznikowy, kapitan Robinski.

Ignac rozmyślał potem wieczór, czy to byl prosty 
przypadek, szczescie, czy przeznaczony los — czy 
jego dzielność życiowa, ze znalazł sie na liście studen­
tów. wspomaganych przez P. C. K-? Nagle zniknęło 
tak wiele trosk i zmartwień. Ignac mógł zaczac spokoj­
nie uczyc sie. *

Upływały dni i miesiące. Ignac odwrócił oczy od 
radości świata tego i skierował je do książek i skryp­
tów. Musi nadrobić utracone łata życia i studiów. A 
w praktyce nie łatwym jest, te zapomniane studja, za­
czac w nowym jeżyku od podstaw, od początku. Trze­
ba znowu zajac miejsce w biało lakierowanych ław­
kach, amfiteatralnie ustawionych w klinicznej sali wy­
kładowej i pilnie sluchac wykładów. A ciało zmordo­
wane latami pracy jest slabe, ale dusza powinna byc 
silniejsza niz ciało. Kiedy czasem i duch słabym jest 
— to wola człowieka musi byc silniejsza, niz ciało i 
dusza razem wziete.

Ignac uczył sie. Jak oracz, który najpierw uprawia 
pługiem, ciężka praca, zdawna nieorany ugór, — a 
potem rozbija duże grudy na mniejsze, a w soncu i te 
brona wykańcza i pole wygładza —; tak Ignac wcho­
dzi! coraz dokładniej, lepiej w zakreślony material 
nauki.

*

I przyszła zima i pokryła śniegiem szczyty Alp. W 
hotelu pod „Złotym aniołkiem" gdzie mieszkają polscy 
studenci, ukończono właśnie zebranie, żywe i gwarne, 
jak zawsze. Radzono długo, cale piec godzin i nic 
pozytywnego nie wymyślono. P. C. K. wyjechał, maga­
zyn nie zaopatrzony, brak pieniędzy w kasie i, co naj­
ważniejsze, brak opalu. Temperatura w pokojach stu­
dentów spada poniżej zera, rano zamarza woda do 
mycia. Postanowiono zwrocie sie o pomoc do organi­
zacji polskich na Zachodzie i za Oceanem.

Ignac owinął nogi kocem, jednym i drugim, ubral 
kilka koszul, swetry, płaszcz, wszystko, co miał, wdział 
na siebie, otulił szalem glowe i próbuje sie uczyc. Ale 
zimno. Oczy bladza z nad książki w rog pokoju i 
patrza z wyrzutem na zimny piec, to znowu z obawa 
na zamarznięte okno. „Czy w takich warunkach 
można sie uczyc?" — pyta siebie Ignac. — „Czy 
można? — Pewnie, ze nie można, — ale musi! Czy 
niegdyś, Ignacu, w obozie, w kamieniołomach, na placu 
apelowym, na korytarzu Rewiru, cieplej ci było? Czy 
było ci cieplej w biało — niebieskich obozowych pasia­
kach? A jednak przetrzymałeś a teraz narzekasz, gdy 
sie chcesz uczyc?"

Ignac uczy sie 8, 10, czy wiecej godzin dziennie. 
Ślęczy nad skryptem lub ksiazka. Ale to nie nowość 
dla niego. Przecież i w obozie trzeba było tez 12, czy 
czasem i wiecej godzin pracować. Ignac ma ambicje. 
Pomimo słabego opanowania obcego jeżyka, nie chce 
byc gorzej przygotowanym do egzaminu, od swych 
kolegow austryjackich. *

W dwa tygodnie później, wielkie poruszenie i radość 
u Studentów polskich w Grazu. Wydzierają sobie z 
reki numer „Głosu Polskiego" — Czytaja odezwe „Gło­
su" do Polakow w Austrii, o pomoc dla polskich stu­
dentów w Grazu — o pierwszych juz złożonych ofia-
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rach. Radość i zdziwienienie nie ma konca. Myślano o 
pomocy od dalekich organizacji polskich za oceanem, 
a tymczasem? A tymczasem pomoc ta nadeszła nie­
oczekiwanie ze strony najbiedniejszych, ale najbliż­
szych, od Polakow w Austrii.* »

W parku w Grazu zakwitły kasztany i magnolie. 
Ignac kończy przygotowania do egzaminu. Możliwie, 
ze lata spędzone we więzieniach i obozach wyrobiły 
w nim cierpliwość i wytrzymałość, tak potrzebna przy 
nauce. Ignac opanował solidnie material.

Az jednego dnia, przyjechał dawny kolega Ignaca z 
Wioch. Sluzyl w polskiej Armii. Opowiadał cuda o 
życiu we Włoszech. Neapol — Wezywiusz — Lazu­
rowa Grota i. t. d.

— „Poco ci te studia, Ignac, Namordowałeś sie dosyć 
w życiu. Piec lat wiezien i obozow. Należy ci sie 
odpoczynek. Południowe sionce, owoce, młode Włoszki. 
Jedz ze mna do Wioch! Zycie tam jest łatwe, tylko 
trochę trzeba kombinować.
, Pokusa była silna, bardzo silna, ale . . . Ale w kilka 
dni później ukazało sie na tablicy kolo dziekanatu (cie­
kawe, ze takie ogłoszenia zawsze w takich ciemnych 
katach wywieszają!) nazwisko Ignaca i termin egza­
minu.

*
Było deszczowe popołudnie. Ignac wyszedł z domu 

wyjątkowo pierwszy raz, bez teczki pełnej książek i 
skryptów. Zastapic ma ja myslaca masa substancji 
mózgowej.

Ignac stoi przed swym profesorem. Starszy, ner­
wowy, nieprzychylny dla obcokrajowców, profesor. 
Pierwsza czesc egzaminu, — operacje na zwłokach. 
Ignac podchodzi do zmarłego. Bez wahania i wstrętu 
układa zwłoki — jakoś dziwnie pewnie pracuja ego 
rece. Ale przecież Ignac byl posmieciuchem w Rewi­
rze — i często — zbyt często układał, czy wynosił 
zmarłych. Przez jego rece przeszły setki, może i tysiące 
ofiar szaleństwa Hitlera i jego SS katów. Rece Ignaca 
sa wprawne w takiej robocie. Ignac widzi, ze brwi 
profesora podnoszą sie o kilka milimetrów, Czyzby sie 
dziwił?

Druga czesc egzaminu. Zdjecie rentgena. Ignac 
dostaje do oceny jakieś skomplikowane złamanie 
szczeki. Akurat złamanie szczeki. Ignac ogłada film 
pod światło i zamyśla sie nieco. Mimowoli przyszły 
mu na mysi, te skomplikowanie połamane szczeki, u 
współwięźniów, od kolb karabinów SS. Połamane i 
pokrwawione szczeki więźniów w Rewirze. Ignac 
zamyślił sie i jakoś nie znalazł odpowiedzi na zada­
wane pytania. I ściągnęły sie lekka zmarszczka brwi 
profesora.

A teraz szybko padaja pytania i odpowiedzi. Jak 
na korcie tenisowym, przeciwnik narzuca ci piłki, raz 
przy siatce, drugi raz daleko przy linii; to znowu pró­
buje przy lewym, czy prawym aucie ruchliwości twej 
rakiety. A ty pocisz sie. rzucasz z rogu w rog, ale 

ostatecznie wszystkie piłki odbijasz. Tak Ignac poci 
sie pod gradem pytań profesora. Odpowiada przy­
tomnie.

Ale nie łatwym jest egzamin przy takim profesorze. 
Obcego jeżyka nie można za kilka miesięcy opanować. 
A profesor poprawia każde „Blut" na „das Blut" i „Ge- 
hirn" na „das Gehirn". Poprawia tez wyrazy łaciń­
skie, które w jeżyku niemieckim często maja inny 
akcent.

Egzamin trwa dalej. Ignac idzie do szkieletu. Spo­
kojnie zbliza sie do tego symbolu śmierci, który był mu 
tak często towarzyszem w ostatnich latach. Bierze z 
jakimś dziwnym pietyzmem w reke stope szkieletu. 
Pokazuje i tłumaczy jakieś złamania i zwichnięcia. — 
I słyszy szyderczy glos profesora. Nie pomogły prze­
studiowane książki. Poprostu Ignac sie pomylił i 
wzial w prawa reke, lewa stope szkieletu, sadzać, ze 
trzyma prawa. „Straszny" blad przy egzaminie! I 
znowu silniej i niecierpliwiej ściągnęły sie brwi pro­
fesora.

Egzamin doszedł do ostatniej części. Ignac ma zalo- 
zyc jakiś skomplikowany opatrunek. Bierze w reke 
opaskę, rozwija i bandażuje, opasując podstawionego 
pacjenta. Profesor patrzy na rece Ignaca. — Powoli 
zwalnia sie skurcz jego brwi, które teraz znowu podno­
szą sie ku górze, w lekkim zdziwieniu.

A opaska w rekach Ignaca rozwija sie szybko, 
sprawnie wędruję przez piersi i plecy pacjenta, naklada 
dokładnie. Ale czemu sie dziwie? Lata pracy w re­
wirze! Setki, może tysiące pacjentów, więźniów, któ­
rym Ignac mogl ulzyc, owijając ich papierowymi ban­
dażami. Lata pracy w obozach pozostaną na zawsze 
w sprawnych rekach Ignaca.

Otworzył usta profesor, jakby chcial cos zapytać, 
ale rozmyślił sie. Mozę przypomniał sobie swe młode 
lata w austryjacko-wegiersk|iej monarchii, która ani 
D.P.-isow, ani dzisiejszej niechęci do obcokrajowców 
nie znala. Mozę przypomniał sobie, ze ani jego ojciec, 
ani zona nie byli ichniego pochodzienia? Kto tam zna 
myśli takiego profesora? — Mozę poprostu pomyślał, 
ze w domu czeka ciepła kolacja... — Dosc, ze ma­
chnął reka i siegnal po protokul.

Zostawmy czytelnikowi do roztrzygniecia. — Czy 
byl to przypadek, czy przeznaczenie, czy tez poprostu 
solidne przygotowanie do egzaminu. Dosc na tym, ze 
Ignac, były „posmieciuch" w obozie koncentracyjnym, 
zdał swój pierwszy egzamin.

Graz, w grudniu 1947.

Zezem!
KONCERTY ZYCZEN

Koncerty zyczen sa wykładnikiem zainteresowań 
naszej publiczności, a ponadto wyczulają zmysł piękna 
i wzbogacała polska piesn miłosna doborowymi teksta­
mi w rodzaju: „Ej, ty stary, nie krec gitary, nie zawra­
caj kontramary, rym cym cym cym cym!"

Dodać należy, ze ze względu na znaczna ilosc dosc 
słono opłacanych zyczen, płyty bywaja nadawane pre­
sto, a nawet prestissimo. „Ave Maria" Gounoda przy­
pomina wtedy nieomal galopade, a glos Kiepury — 
dyszkant kastraty. Dedykacje słowne zas poszczegól­
nych płyt to bogactwo nieprzebrane pomysłowości 
ludzkiej.

„Kochanej Mamusi w dniu imienin oberka „Złam 
kark! dedykuje zlec!" „Niezapomnianej Pchełce w 
rocznice ślubu tango: „Dlaczegos mnie zdradziła" od 
stroskanego Fela".

Albo dla odmiany „arystokratyczny" pseudonim: 
„Hrabinie Maricy — „Księżniczkę Czardasza" — Hra­
bia Luksemburg".

A ileż gorzkiego uczucia niedosytu zawiera takie 
rzucone w eter wezwanie: „Upajającej Lali z ulicy 
Zapiecek, tango „Tak krotko trwała ta noc" — dedy­
kuje . . . zgadnij kto?"

Obawiam sie, czy pani Lala odgadnie. Z dedykacji 
wnioskując, temperamencik Laluni, nie ćwiczony praw- 
dopodnie w surowych regułach zakonnego wychowa­
nia, czyzby jednego tylko szczęśliwca upajał swym 
czarem? I pomyśleć, ze takie bostwo mieszka gdzieś 
przy ulicy Zapiecek, która od kilku dni nadaremnienie 
staram sie znalezc. (Gazeta Ludowa.)

Uwaga, Polacy zamieszkali we Wiedniu!

Uprzejmie zawiadamiamy, ze pojedyncze nu­
mery naszego tygodnika nabywać można w cen­
trali siprzedazy książek i czasopism, jak również 
w oddziałach firmy „MORAWA".

Wien I, Wollzeile 11.
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